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Ceny prenumeraty.
W« Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
?— codzienną dw uJcrotną dostawę 
do domu dppjt&ca sie 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt. ar kraju 
\ m onarchii; 

mtesięcż. 2K.5C h-1! z 2-krdt 3 K. - ! l  
kwartał. 7 « . 5 0  h. j  wysyłka 9  K. — h. 
ro c z n ij 3 0  K. — h. i  K o rto w i 3 5  tC  — t . 

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
RjJakcya.Ądmi.iistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimcrowicza 11—15.
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SłowoPolskie
. w y c h o d z i  d z i e n n i e

Ceny ogluszefl. c
O głoszenia (inseraty) za 1 wiers? 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy, 
Nekrologia za wiersz yetiL 6 0  ha!. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor. zawierss 
Drobne ogłoszenia za wyraź 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grab- 
ssem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 1C fe. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R eM cjri Stów a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pism^ ogłoszenia i rekiamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adminlstracya Słow a PolsBisgo we Lwowie, —■ Adres dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redattcyi 541, Adtniiiisgagh^/gl^__
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Sobota, 25 stycznia.
I m io n a :  R zym .-kat. D ziś: Nawr. św. Pawła, 

lutro: E. 3 po 3 Kr. Polikarpa. — Gr.-kst. Dziś: 12. Ta- 
tianny M. jutro: N. 1 po Bon. n ł. 6. — Słowiańskie: Dziś: 
Miłosza. Jutro: Skarbi mira

Wschód słońca 7‘45, zathód 4‘42.
P o c ią g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca

do Czerniowiec-lckan: 610, 920. 1-55*, 10*40, 2‘51*; do 
Kołomyi 235; do Stryja 11*30; do Ławocznego 7*30, 
2-30, 6*23; do S am bora : ó*--, 9*05, 4’30,10*51; do jaw oro ­
wa 6‘58, 6 30; do Rawy, Sokala: 6 i2 , 7*10, (11J33 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do iie łsra  11*05; de Stanisławo­
wa- 5*50; do H usiatyus: Ó-20, 2*15% 11*15; do Brzuchowic 
7*21 * ,12'Hl, 2-2S, 3 45, 5'45, do JenoY/a 9-10, 3'35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (on 5 
wieczór do 5'5Q rano) drukowane czarno,

Redakcya „Słowa Folskiego" otwarta codziennie cci 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoi. 1 od 6-tej dc 3-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

SSsseal fi bfitolisSelEfi. Ossolineum; Biblioteka 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w ani powszednie 
(.prócz jon.) od 9—1 nadto we wtor. i piąt. 0 .1 5—5, w niedz. 
1 -1 . Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 3 do 
11 i od 4—7 poołudniu. codziennie prócz soboty. Mu­
zeom Dzieduszyckich, (Teatralna 1S) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz, w godz. przedp. za zgłusz.— Bibl. Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
drocz piątku. — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (crócz ooniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10— 1. BibliOteka Baworowsbich (Ujeiskiego 
2) codziennie, od g. 4—7 z wyjątker.i czwartków. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11—12. — Bibliot Polit. 10— 1. i ód 4 — 8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od 10—1. Bib!. T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niecz. i św. ruskich), 
BibL Narudnego O en*. (Teatralna -22) we wtorki, śroay, 

ietki, sócoty u - -1? i 3—C. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraeiićkiej (ul. ŚW.''Stanisława i. aj otwarta có- 
dzienme z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—6 wieczór. 
Biblioteka piióliezna T. 5. L (Trzeciego Maja 5, ! p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoi. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poi. — Polskie Muzeum szkolna (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

\ i  ysUsaws nsafie. W y s t  a w a w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk  pięknych (Muzeum przemysłowe) coaz. 
o u g. H®4. Oołata w dni powszednie 1 - kor., w niedzielę 
oó ą., (studenci 20 hal.). — G a l e r y  a m ie js k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 i  wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodzi szkol. 20 h.

The Empire Vio. Ul. Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie 
o g. 7*30. W niedziele, święta i soboty 2  przedstawienia.— 
Bilety od g. 3 popoł. przy kasie teatru.

Posiedzenia i zgromadzenia. Walne zgromadzenie 
Izby adwokackiej o 4 oop. — Nadzw. waine zgromadzenie 
Tow. im. Kilińskiego o 7 w. — Posiedzenie komitetu zało­

życieli warstatów studenckich w biurze Ligi nom. przem- o 
7 w. — Posiedzenie Tow. nauczycieli szkół wyższych w sali 
Xlii uniwersytetu o 7 w. Odczyt prof. DropiowsKiego 
P t.: Wypracowania pisemne i poprawianie". — Posiedze­
nie w Czytelni kobiet (Chorążczyzna ó) o 6 w. Odczyt 
p. I. Wieniawsluej p. t. „Marya Bartusówna — życie i pi­
sma".

Wieczorki i zabawy. Wieczór z tańcami z'przedsta­
wieniem amatorskiem w Tow. strzeleckiem o 7. — Wieczo­
rek z tańcami w Tow. naucz} cieli ludowych (ul. Friedri­
chów 5) o 8 w. — Wieczorek z tańcami „Kółka zabawo­
wego drukarzy' lwowskich (ul. Piekarska 1. 18) o 8 w. -  
Wieczorek z tańcami Sokoła III. w sali Kasyna urzędnicze­
go o 8 w.

T eatr miejski. Dziś o godz. 3 30 dla młodzieży szkol­
nej „Skąpiec", komedya w 5 aktach Moliera; o godz. 7 w. 
„Tannliauser", opera w 3 aktach (4 odsłonach) R. Wagnera

Rada Narodowa do wjdboreow!
Odezwa.

Czte: dzieści lat minęło od chwili, kiedy kraj nasz. 
pc długoletnich prześladowaniach polskiej narodowości 
i różnych próbach germanizacyjnych, uzyskał własną re­
prezentację w Sejmie i autonomiczny zarząd spraw kra­
jowych, powiatowych i gminnych. Niezupełna to  auto­
nomia, na rzecz centralnego parlamentu monarchii i na 
rzecz władz rządowych okrojona, od współdziałania i 
życzliwości rządowych organów zawisła, ale w porówna­
niu z dawniejszym stanem kraju, wydanego od chwili 
zaboru na łup obcej, nienawidzącej nas biurokracyi, 
Okres autonomiczny był nam okresem swobodnego ro­
zwoju naszej narodowości, bez krzywdy żyjącej obok 
nas narodowości ruskiej i okresem rozpoczęcia pracy 
systematycznej około po dźwignięcia Kraju w kierunku 
oświaty i dobrobytu. Kto pamięta o zaniedbaniu, w ja­
kiem kraj nasz ' pozostawał za czasów absolutnych, o 
zubożeniu, wynikającem z przeciążenia podatkowego i 
rozmyślnych, systematycznych przeszkodach, stawianych 
przemysłowi krajowemu, uznać musi istotny postęp, 
osiągnięty przez czterdziestoletnią autonomiczną pracę,

V/ro_3iem oświaty ludowej była biurokracya. Sejm 
nasz na pierwszym pianie swej pracy postawił szerzenie 
oświaty, nie szczędząc na ten cel wydatków, nie cofa­
jąc się nawet przed obciążeniem kraju dużemu pożyczka­
mi, gdy siła podatkowa nie mogła sprostać ustawiczne­
mu wzrostowi szkolnego budżeru.

Wiadome są rezultaty, osiągnięte w kierunku po­
prawy stosunków komunikacyjnych przez budowę dróg 
i kolei żelaznych. Każdy uznać musi poprawę stosun­
ków sanitarnych przez założenie licznych szpitali, przez 
leczenie ubogicn chorych, bez obciążenia gmin, co d&“ 
wniej tyle słusznych. skarg wywoływało.

Za czasów biurokratycznych rządów gnębiła kraj 
nasz lichwa, a każdy rolnik, czy na większym obszarze,

czy na włościańskiej zagrodzie, musiał opłacić się wy­
zyskiwaczom i często tracił swoją ojcowiznę.

Sejm założeniem Banku krajowego utworzył silną 
podstawę pracy około podźwignięda dobrobytu wszyst­
kich warstw społeczeństwa, stworzył potężne ognisko 
ekonomicznego ruchu i źródło obfitego kredytu. Z tej 
pomocy korzystają szczególnie stowarzyszenia, coraz 
szersze warstwy społeczeństwa naszego obejmujące. Wi­
dząc zbawienną działalność towarzystw zaliczkowych po 
miastach, Wydział krajowy przystąpił z polecenia Sejmu 
do tworzenia Spółek oszczędności i pożyczek po wsiach, 
przy pomocy osobnego funduszu, na zasilanie tych spó­
łek uchwalonego. '

Od kilkunastu lat uchwala; też 'Sejm  coraz hojniej­
sze zasiłki tak dia Towarzystwa kolek rolniczych, jak 
na podniesienie gospodarstw włościańskich, a postęp na 
tern pclL jest widoczny, pomimo częstych klęsk elemen­
tarnych, kraj nasz dotykających.

Bardzo mozolne i kosztowne są usiłowania Sejmu 
około podniesienia przemysłu i rękodzielnictwa krajowe­
go. Mamy tu do zwalczania współzawodnictwo boga­
tych i przemysłowo rozwiniętych krajów zachodnich mo­
narchii, dla którycn kraj nasz jest miejscem zbytu, a 
które z obawą patrzą ca nasze prace około rozwinięcia 
własnej produkcyi przemysłowej. Trzeba będzie jeszcze 
wiele trudu i wiele pieniędzy poświęcić, zar.im nasz 
przemysł i rękodzielnictwo staną na takim stopniu-ro­
zwoju, aby mogły współzawodniczyć z wyrobami fabryk 
niemieckich i czeskich.

Także na polu meiioracyj rolniczych, oraz reguła- 
cyi rzek i potoków, bardzo wiele jeszcze do zdziałania 
pozostałe. Z natury rzeczy roboty takie rozłożone być 
muszą na szereg la t; koszt ich jest bardzo wielki, a 
kraj nie mógłby podołać tym wydatkom bez przyczynie­
nia się skarbu państwa. Podczas biurokratycznych rzą- 
pow óyTb fó  pbie całkiem zaniedbane, — ' dopiero Bejm 
krajowy wszedł na drogę meiioracyj rolnych i robót re­
gulacyjnych, a teraz juz w budżecie krajowym są uchwa­
lane milionowe wydatki na ten cel, i w tej samej wy­
sokości otrzymuje kraj zasiłki rządowe. Dia zwiększenia 
sił produkcyjnych naszego rolnictwa, wydatki te muszą 
być jeszcze znacznie pomnożone.

Nie rr.ożemy przedstawiać szczegółowo uchwał 
sejmowych, skierowanych ku podniesieniu dobrobytu 
kraju. Wystarczą przykłady tu przytoczone, aby przy­
pomnieć, jak wszechstronne są usiłowania dla poaźwi- 
gnięcia kraju z tej niemocy, w jaką wtrącony został 
przez rządy biurokratyczne od czasu przyłączenia dc 
Auslryi, aż do początku ery autonomicznej. Zrównanie 
ciężarów szkolnych, konkurencyjnych i drogowych przez 
zmianę odnośnych ustaw, uchwalenie nowej ustawy ło­
wieckiej, podwyższenie płac nauczycielskich, jest dowo.

f )
C O N A N  B O Y L E .

(Z przygód Sherlocka Holmesa).

i r ;
(Ciąg dalszy).

Z podziwem spoglądałem na Holmesa, który o- 
tworzył swój złodziejski arsenał, potem ze spokojem i 
staiannością operatora wyszuKiwał potrzebnę narzędzia.

Wiedziałem o tern, że otwieranie kas było u niego 
najczulszą stroną, pojmowałem więc nieukrywaną radość, 

Ja k ą  czuł w tej chwiii, stojąc naprzeciwko stalowego, 
zielonego potwora, którego wnętrze kryło w sobie tyle 
listów pięknych kobiet.

Holmes dobył dwa świdry, mały przyrząd do kru­
szenia żelaza i kilka wytrychów. Stałem przy głównych 
drzwiach, obserwując równocześnie pilnie drzwi drugie, 
przygotowany na wszystko. Przez pól godziny praco­
wał Holmes z wytężeniem wszystkich sił, używając to 
tego, to innego narzędzia, a z każdem obchodził się, 
jak najbieglejszy mechanik. Przy tern wszystkiem od-- 
bywało się to niezmiernie cicho. Wreszcie usłyszałem 
krótki odgłos i wielkie zielone drzwi kasy odskoczyły, 
tak, źe dojrzałem w głębi stosy pakietów. Każuy był 
związany, opieczętowany i opatrzony napisem. Holmes 
wziął jeden w rękę. Przy błyskotliwym płomyku można 
było dojrzeć tylko cokolwiek p ism a; było zbyt ryzy- 
kewnem źapaiauie elektrycznego światła dwa kroki od 
sypialni Milyertona, więc Holmes dobył ślepą latarkę. 
Nagle skupił się, zaczął pilnie nasłuchiwać, zamknął bły­
skawicznie kasę, schował w kieszenie narzędzia, zgasił

latarkę 1 skoczył za kotarę u okna, dając mi znak, 
abym natychmiast uczynił to samo.

Kiedy stanąłem przy nim, zdołałem usłyszeć tc, 
co już uchwycił świetnym słuchem Holmes. W całym 
domu nie słychać było jednego szmeru. W oddaleniu 
ktos zatrzasnął drzwi. Niewyraźny, głuchy łoskot do­
szedł naszycn uszu. a wkrótce potem równomierny od­
głos coraz bardziej zbliżających się szybkich kroków. 
Kurytarzykiem szedł ktoś w naszą stronę. Ktoś otwo­
rzył drzwi i odkręcił guzik elektryczny. Drzwi zam­
knięto i w tej samej chwili poczuliśmy ostrą woń silne­
go cygara. W oddaleniu kilku metrów od nas chodził 
ktoś tam i z powrotem. Wreszcie zatrzeszczał fotel i 
kroki ucichły. Ktoś obrócił klucz w zamku i usłysze­
liśmy szelest papierów.

Nie śmiałem do tej chwili spojrzeć; teraz z naj­
większą ostrożnością rozsunąłem kotarę i spojrzałem 
przez niewidoczną zupełnie szparę. Że Holmes skorzy­
stał także z tej sposobności, dowiedziałem Się z naci­
sku jego ramion na moje. Prosto przed nami, tuż obok, 
dojrzeliśmy szerokie, pochylone plecy Miivertons.

Najwidoczniej przerachowaliśmy się fatalnie, gdyż 
w sypialni nie było n ikogo ; Aiiiverton siedział zapewne 
v/ fumoirze, albo bilardowym pokoju w ktdremś skrzy­
dle domu, kiorego okien nie widzieliśmy. Łysinę na 
tyle głowy Milyertona mieliśmy przed oczyma. Rozpo­
starł się w  czerwonym fotelu, wyciągnął nogi i palił 
długie, ciemna cygaro.

Ubrany był w smoking, w ręku trzymał duży ar­
kusz papieru, który pilnie studyował, puszczając równo­
cześnie w powietrze ogromne, niebieskie kłęby dymu. 
Wygodna pozycya i całe zachowanie się nie zapowia­
dały szybkiego końca siesty. Sytuacya wydała mi się 
w -wysokim stopniu nieprzyjemną.

Czułem, jak Holmes szuka mojej ręki i wymownie

ją ściska, jakby chciał powiedzieć, że położenia nie 
uważa za beznadziejne i że jest najlepszej myśli. Nie 
wiedziałem tylko, czy Holmes zobaczył już to, co ja 
niestety widziałem z mojego ukrycia dokładnie, że drzwi 
kasy nie zamknęły się zupełnie, co MiIverton mógł spo- 
strzedz każdej chwili. Byłem zdecydowany w tej samej 
chwili, kiedy z jego wzroku poznam, że tó spostrzegł 

• wyskoczyć z ukrycia, narzucić mu na głowę kotarę, 
przytrzymać go, a resztę już zostawić Holmesowi, MII- 
yerton jednak nie dojrzał niczego. Zatopiony był w 
swoich papierach i obracał kartkę za kartką. Pomyśla­
łem, że kiedy skończy czytanie i wypali cygaro, prze­
cież pójdzie do sypialni. Ale zanim się to stało, przy­
brała cała sprawa niespodziewany obrót, przeć co na­
sze piany poszły w zupełnie innym kierunku, a nasze
położenie stało się jeszcze okropniejsze.

Zauważyłem, że Milverton kilka już razy spojrzał 
na zegarek, raz nawet wstał, przeszedł kilka kroków 
tam i z powrotem, wreszcie usiadł zniecierpliwiony. Nie 
przypuszczałem, żeby o tej porze mógł mieć jaką
schadzkę, gdy w tern pochwyciłem jakiś szmer od strony
werandy. Milveiton rzuci! papier i przybrał na fotelu
pozę wyczekującą.

Ktoś zapukał lekko w drzwi werandy, Miiyerton 
wstał i otworzył.

—  3ardzo dobrze —  powiedział zgryźliwie, — ale 
pani przychodzi pół godziny za późno.

CC. d. n.)
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dam, że Sejm postępował sprawiedliwie i uwzględniał 
słuszne żądania ludności.'

Pomimo tego ze strony radykalnych posłów ru­
skich ciągle słyszymy tylko o uciemiężeniu Rusinów i 
o krzywdach, wyrządzanych im przez Polaków, a kan­
dydaci i agitatorzy ruscy narzekają na wiecach, że przez 
cały czas autonomicznych rządów w tym kraju nic do­
brego dla ludu się nie stało.

Nikt nie przeczy, że w kraju jest wiele biedy, że 
trudno o takie zarobki, jakie możne uzyskać zagranicą, 
ale przyczyny tego trzeba szukać przedewszystkiem 
w skutkach przeludnienia kraju, i co zatem idzie, w roz­
drobnieniu gruntów włościańskich, które od kilku poko­
leń dzielą się na części coraz mniejsze i nie mogą już 
wyżywić swoich właścicieli. Dlatego Sejm uchwalił usta­
wę o włościach rentowych, t aby przy pomocy bardzo 
obfitego i taniego kredytu, mogły powstawać średnie 
gospodarstwa włościańskie. Drugą przyczyną biedy jest 
brak przemysłu krajowego, skutkiem czego tylu dziel­
nych pracowników musi szukać zarobku daleko od oj­
czystej zagrody.

Ci, którzy nawołują ludność ruską do walki prze­
ciw Polakom i żądają usunięcia ludności polskiej ze 
wschodnich powiatów naszego kraju, nie chcą wiedzieć
0 tern, że jest Polaków w Galicyi wschodniej przeszło 
poltora miliona. Polacy osiedli tu od wieków, żyli w 
zgodzie z ludnością ruską, a wcale nie używali swojej 
przewagi w Sejmie na pokrzywdzenie Rusinów. Właśnie 
rozwój szkół, stowarzyszeń i instytucyj ruskich najlep­
szym jest dowodem, ze Rusini od nas ńie doznawali 
ucisku, skoro mogli poczynić takie postępy w kraju na­
szym, podczas gdy w ościennych ziemiach pod rządem 
rosyjskim, gdzie tyle milionów Rusinów mieszka, wcale 
się nie rozwinęli. Te ciągłe narzekania na ucisk polski, 
ustawiczne głoszenie nienawiści ku Polakom i dążenie 
do ich usunięcia z powiatów wschodnich, a przytem 
wieczne groźby i zachęcanie do gwałtów i zbrodni, nie 
przyczynią się wcale do dobra kraju, które zależy nie 
od walki, lecz cd  zgodnego pożycia obu narodowości
1 dalszego prowadzenia wytrwałej, usiinej pracy nad 
szerzeniem oświaty i podniesieniem dobrobytu.

Nie są rzetelnymi przyjaciółmi ludu ci, co głoszą 
tylko walkę i nienawiść, a tym wyborcom, co mają 
zdanie własne i nie chcą słuchać podżegaczy, grożą 
zemstą. Posłami ludności pracującej powinni być oby­
watele spokojni i poważni, którzy dali już dowody, że 
umieją gospodarować w sprawach publicznych, którzy 
nie dążą do wojny między dwoma bratnimi narodami, 
ale dla obu żywią uczucia miłości i sprawiedliwości. 
Takich tylko kandydatów polecać będzie na posłów we 
wschodnich powiatach Rada Narodowa, w tern niezłom- 
nem przekonaniu, że wyborcy ws: i miast tych powia­
tów ttie pójdą za hasłami walki bratobójczej i nie ulękną 
się gróźb, ale oddadzą głosy swe na mężów poważnych, 
w sprawach publicznych doświadczonych, którzy do tych-, 
czasowem postępowaniem dali już dowody, że dla obu ■ 
narodowości ten kraj zamieszkujących potrafią z pożyt­
kiem pracować.

Nie do wojny wzywamy, lecz do zgody, celem 
naszym nie walka przeciw żyjącemu obok nas i z nami 
od wieków bratniemu narodowi ruskiemu, lecz wspólna 
z nim dla dobra tej ziemi praca. Wierzymy, że wszyscy 
obywatele, miłujący kraj ten rzetelnie a boskich przy­
kazań pamiętni, nie dadzą się obałamucić pustemi obiet­
nicami, nie ulegną hałaśliwym, agitacyom i potwarzom, 
ani też nie zatrwożą się pogróżek, lecz pójdą do urny 
wyborczej i spełnią swój obowiązek według własnego 
przekonania i sumienia, jak przystoi mężom dojrzałym 
a dbającym o przyszłość kraju.

Niech nikt nie uchyla się od spełnienia tego obo­
wiązku, niech wszyscy Polacy staną razem przy urnie, 
jako jeden, z poczuciem narodowej solidarności silny, 
zastęp narodowy.

Chwiia to  w porozbiorowem życiu naszerr. wy­
jątkowo ciężka, zewsząd gromy nieszczęść padają na 
naszą ziemię.

Tam, gdzie stała kolebka państwa polskiego, od­
wieczny wróg Słowiańszczyzny, kat dzieci polskich, 
przygotowuje się do wydarcia nam przemocą reszty 
ziemi, na której oa czasów zamierzchłej przeszłości 
mieszka polski lud. Będziemy wkrótce świadkami nie­
bywałego w dziejach wywłaszczenia spokojnej, pracowi­
tej i oszczędnej, i właśnie dlatego tak przez wrogów 
znienawidzonej ludności polsKiej, którą rząd pruski oder­
wać chce od ukochanych przez nią zagród i zamienić 
na tłum bezdomnego proletaryatu.

W rozległych ziemiach pod rządem rosyjskim za­
ledwie zaświtała nam nadzieja możności pracy nad 
oświatą narodową, a już za podszeptem pruskim zniwe­
czono zaczątki tej pracy, aby żaden promyk światła nie 
rozproszył ciemności, ogarniających te rzesze robotnicze, 
wśród których szaleje terroryzm socyalistyczny, znacząc 
każdy dzień nowemi ofiarami w Warszawie i Łodzi, 
podkopując nasz przemysł, wtrącając w otchłań nędzy 
tysiące rodzin.

W tak strasznej chwili, nie dajmy wrogom naszym 
uciesznegó dla nich widowiska tradycyjnej niezgody 
polskiej w tej dzielnicy, gdzie nam wolno jeszcze żyć, 
rozwijać się i dla przyszłości pracować. Na czas wy­
borów na bok odłóżmy drobnostkowe spory stronnicze, 
złączmy wszystkie głosy polskie w każdym okręgu na 
jednego kandydata i dajmy w ten sposób przykład so­
lidarności i karności narodowej, a okażemy się godnymi 
lepszej przyszłości.

We Lwowie 15 stycznia 1908.
Tadeusz Gienski, prezes. Stanisław Niezabitowska, wi­
ceprezes. Ks. Leon Pastor, wiceprezes. Albin Rayski, 

wiceprezes.

Teren zatargu marokańskiego.
Doniesienia, jakoby „większa część Maroka*1 sta­

nęła po stronie nowego sułtana Mulaja Hafida, trzeba 
przyjmować nietylko z rezerwą, ale wprost jako eufe­
mizm. Przedewszystkiem bowiem większość Maroka, 
tj. objętego tą nazwą kraju na północno-zachodniej koń­
czynie Afryki, położonego nad Morzem Sródziemnem i 
Oceanem Atlantyckim, a przedstawiającego 812.300 ki­
lometrów' kwadratowych przestrzeni i około 10 milionów 
mieszkańców, nie uznaje i nigdy nie uznawała żadnego 
sułtana, którego władza była tam co najwyżej platoni- 
czna, jako „im am a" religijnego, ale nigdy jako panują­
cego świeckiego. Było* tak nawet za wojowniczego suł­
tana Mulaja Hassana, chociaż wówczas jego władza roz­
ciągała się na więKszej przestrzeni. Ale i wtedy poza 
przestrzenie, zajęte przez plemiona niezawisłe, sułtan 
mińł tylko drogi obsadzone wojskowemi stacyami, pro­
wadzące do wiernych mu okolic za górami Atias.

Wogóle Maroko podzielić trzeba na dwie sfery: 
obejmującą cztery piąte tzw. „Bled-es-siba", to znaczy 
zamieszkałą przez plemiona, nieuznające zasadniczo wła­
dzy żadnego sułtana i „BleJ-es-macbzen", stanowiącej 
właściwe jego państwo, mające jednakże wiele żywiołów, 
ciążących ku owym anarchicznym plemionom. „Bled-es- 
siba" zajmuje cały głąb kraju, począwszy od wybrzeży 
Morza Śródziemnego, zaś „Bled-es-machzen“ pas kraju 
nad brzegiem Atlantyku, począwszy na północ od poło­
żonych nad Morzem Śródziemnem Tetuanu i Ceuty, przy 
której jednakże sam najskrajniejszy cypl jest również 
niezależny. Pas ten, powyżej Rabatu rozszerza się na­
gle, tak, że obejmuje posunięty w głąb kraju Fez, koło 
Rabatu i tlasaulanki zwęża się znowu, aż dopiero na­
przeciw miast portowych Mazaganu, Safi i Mogadoru 
jest najszerszy i przedstawia największy kontyngent, 
obejmujący w głąb lądu także i miasto Marakesz. Na 
południe od Agadiru, plemiona niezawisłe sięgają już i 
do v ' brzeży Atlantyku.

Ten podział ńą „Bied es-siba“  i „31ed-es-mach- 
zen", tłumaczy możność istnienia i rządzenia się w Ma­
roku obok sułtana rozmaitych awanturniczych wodzów, 
„rozbójników", jak ich niekiedy się nazywa, np. Rajzu- 
lego, Bu riam ary i Bu Arna my.

Ówoż o rywalizacyi pomiędzy sułtanem Abdel- 
Azisem, a kontr-sułtanem Mulajem-Hafidem może być 
mową tylko na przestrzeni „Bled-es-machzenu“ . Owcż 
przy ALdei-Azisie pozostaje dziś kraj, przedstawiający 
około 45.000 kilometrów kwadratowych i 2 miliony 
ludności, po stronie zaś Mulaja Hafida 50.000 kilome­
trów kwadratowych i 1*5 miliona ludności.

Decydującą kwestyą dla Mulaja Hafida byłoby, aby 
po proklamowaniu go w Fezie mógł zająć tę stolicę 
państwa. Aby uprzytomnić sobie trudności, trzeba okre­
ślić terytoryalnie części kraju, których sympatye podzie­
liły się między obu braci. Abdel Azls zacnowuje na 
razie z iednyn^ wyjątkiem całe wybrzeże, mając tern sa­
mem w swem ręku porty ' i dochody z ceł, jedyne do- * 
chody państwowe na seryo. Zaś sfera Mulaja Hafida 
zajmuje głąb „Bled-es-siby“ w najszerszem jej miejscu 
z miastem Marakeszem, a wybrzeża atlantyckiego do­
tyka tylko w jednem miejscu, tj. portu Safi. Zaś daleko 
w głębi lądu, wśród plemion niezawisłych, ma jedno 
miasto Tafilet, a na północy, jako drugą wyspę w sfe­
rze Abdel-Azisa, miasto Fez. Aby więc dostać się do 
Fezu, musiałby przejść albo przestrzenie plemion nieza­
wisłych, które nie chcą żadnego sułtana, albo musiałby 
się natknąć na przestrzenie, 'objęte francuskiemi opera - 
cyami wojskowemi kolo Casablanki. Do zwycięstwa- 
jego potrzebaby było zatem, aby cała „Bled-es-machzen“ 
stanęła po jego stronie i tern samem zmusiła Francu­
zów do traktowania jego jako prawowitego sułtana, albo, 
aby plemiona niezawisłe okazały mu przynajmniej przy­
chylność. Tymczasem co do tego drugiego, to  raczej 
można przypuszczać coś przeciwnego. O to mianowicie 
Rajzuli ostrzega góralskie plemiona na północy przed 
sprzyjaniem Hafidowi, a choć robi to . we własnym inte­
resie, bo rna otrzymać od Abdel-Arisa okup za trzyma­
nego przez siebie w niewoli Mac-Leana, z faktem tym 
się trzeba liczyć.

Ostatecznie nie przesądzając rzeczy i skutków 
ogłoszonej przez Hafida „wojny świętej", na razie mo­
żna powiedzieć, że szanse obu braci są równe.

Austryacka 16dź podwodna.
Musiało zwrócić uwagę, że podczas wycieczki de- 

legacyjnej do Poli, która się mzed paru dniami odbyła, 
nie dopuszczono na pokład okrętu, który wiózł delega­
tów, reprezentantów, dziennikarstwa. Upozorowano to 
„brakiem miejsca", tak, jakby na pokładzie statku, któ­
ry bez trudu może pomieścić 1.000 ludzi, jakich nawet 
20 osób mogło zrobić różnicę. Odrazu dało to do my­
ślenia, że delegatom miano pokazać coś, o czem nie 
chciano, aby się dowiedziała opinia publiczna.

Ta typowo ausiryacka i typowo śmieszna „Gehei- 
mnissthueret", naturalnie na nic się nic przydała, lecz 
owszem zwróciła baczność, że trzeba poszukiwać w wy­
cieczce jakiejś sensacyi, a obecnie wyszło na jaw, że by­
ła to ni mniej ni więcej tylko łódź podwodna!

Tajemnica, o której wie paręset esób, staje się „ta­
jemnicą ooliszyuela", to znaczy przestaje być nią zupeł­
nie, a zresztą można ją było’ co najwyżej utrzymać 
względem czytającej publiczności, z której strony prze­
cież łodziom podwodnym w Poli nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo, bo państwa interesowane z pewnością 
dawno wiedzą o „wynalazku" austryckim i z pewnością 
mają jego plany.

Na dowód wystarczy przypomnieć, że zanim pier­
wsza łódź podmorska francuską zastała skończona, już

w londyrskiem „British Muzeum" pokazywano jej mo­
del, pomimo cale] ta,emn!cy, jaką ten wynalazek ota­
czano.

Ale nawet względem publiczności śmieszna „Ge- 
heimnissthuerei" austracka na nic się nie przydała, dzię­
ki sprytowi dziennikarzy angielskich.

Mianowicie korespondent londyńskiego „Scandar- 
da‘J stwierdził nie tylko, że pierwsza łódź podwodna 
w Austryi już jest gotowa, że ją pokazywano w Poli 
delegatom, ale nadto dal dość dokładny jej opis.

Mianowicie statek ten ma 33 metrów długości, a 
3 m. 30 cm, przeciętnej szerokości. Wedle zapewnień 
austryacko-węgierskiej marynarki, może pozostawać p o i 
wodą przez godzin 12 bez przerwy i zanurzać się do 
głębokości 50 metrów. Nową tę łódź podwodną wpra­
wiają w ruch motory gazolinowe, jeżeli płynie na po­
wierzchni, a elektryczne, pędzone akumulatorami, jeżeli 
się zanurzy.

Prócz tej pierwszej łodzi gotowej, podobno pięć 
innych znajduje się w budowie.

Szczegół najważniejszy dla szerokiej publiczności 
i który sam jeden mógłby usprawiedliwić tajemnicę, ale 
za to nadawał jej moiywy niekonstytucyjne, to, że każ­
dy z tych aparatów wojennych wedle zarządu marynar­
ki wojennej, kosztuje około miliona koron, to zriaczy 
w rzeczywistości znacznie więcej.

Tak więc wiemy obecnie całą prawdę —  i pocóż 
było chować światło pod korzec?

Z ostatrńej poczty.

§ W su k u rs  Niemcom. 2 a  wydrukowanie w „Ku- 
ryerze Zagłębia" fejletonu, nawołującego do piętnowania 
osób, które będą jeździły do teatru niemieckiego w Ka­
to wicacii, generał-gubernator waiszawski skazał b. re­
daktora odpowiedzialnego, p. Jana Dąbrowskiego, na 
zapłacenie 50 rb. kary.

§ Ba,on p rusk i z trzema oficerami spadł d. 21 bm. 
w powiecie kaliskim. Jeden z oficerów uległ przytem 
dość ciężkiemu zranieniu. Władza gminna odstawiła ofi­
cerów do zarządu powiatu, skąd pó sprawdzeniu pa­
szportów pozwolono im wyjechać zagranicę,

§ Bzkuła rea lna  w  Sieradzu. P. Ratajewski uzy­
skał pozwolenie na otworzenie w Sieradzu szkoły real­
nej ; dotychczas istniało tam progimnazyum, utrzymy­
wane przez Macierz Szkolną, po zawieszeniu Macierzy 
Sieradz został bez średniej szkoły.

§ C gród  Jo rd an a  postanowiło na ostatniem posie­
dzeniu otworzyć Towarzystwo hygieniczne w Płocku.

§ Czynownicy przy robocie. Skutkiem nawoływań 
prasy w Królestwie, aby ludność korzystała z należnych 
jej praw i twórz a dozory szkolne, mieszkańcy Niwki 
w Zagłębiu Dąbrov7skiem wystąpili z odpowiedniem po­
daniem do w ładz; piotrkowska dyrekeya naukowa od­
powiedziała jednak, że przepisy o dozorach szkolnych 
nie stosują się do Królestwa Polskiego —  tymczasem 
w' „Zbiorze praw i rozporządzeń rządu" niema naj­
mniejszej wzmianki o podobnem ograniczeniu. Mieszkań­
cy wnieśli Skargę do wyższej ■ instancyi. > #& $

§ D em onstracye w Berlinie. W berlińskiem prezy- 
dyum policyi utworzono specyalną komisyę do badania 
aresztowanych demonstrantów i rozstrzygnięcia, którzy 
z nich mają być oddani prokuratoryi. Czterech z are­
sztowanych zakwalifikowano jako przewódców i oskar­
żono o rozruchy, zacc grozi oskarżonym kara do 10 
lat demu karnego.

§ L eiw re pod strażą  psów . Po ostatniej próbie 
włamania do muzeum w Louvrze zarząd ■ miizeainy po­
stanowił umieszczać w salach na noc psy, używane 
przez policyę paryską do pomocy przy śledzeniu prze­
stępców.

§ Niebywałe w ym uszenie. Przedwczoraj zakończył 
się w Monachium proces o wymuszenie półtora miliona 
marek, o którym donosiliśm y wczoraj na tern miejscu. 
Oskarżony Woitl skazany został na S lat domu karne­
go i 3900 m. kary, żona jego na 4 lata więzienia.

§ ję z y k  polski w  kościołach. Prezydent regency' 
w Poczdamie wydał, jak donosi „Germania", następu­
jący okólnik do podległych mu landratów: „Upraszam 
o doniesienie mi o wzmagającem się używaniu polside 
go języka w katolickich kościołach, oraz o opinię w każ-.. 
dym poszczególnym wypadku, czy użycie polskiego ję ­
zyka jest dostatecznie uzasadnione przez liczbę mówią­
cych po polsku członków gminy kościelnej". Prawdopo­
dobnie więc przygotowywane są przez rząu pruski środki 
do ograniczenia lub wyrugowania nabożeństw polskich.

SIADBMOŜ  TBŁBBSflFlSSfB.
Z kolei.

Stanisław ów . (TBK.) Z powodu zawiei śnieżnych 
wstrzymano ruch ogólny na linii Pałahiczs—Tłumacz 
z dniem 23 bm. prawdopodobnie na 3 dni.

M ianowania.
W iedeń. (TBK.) Minister sprawiedliwości zamia­

nował sekretarzami sądowymi adyunktów : Nikodema
Palecznego z Oświęeima do T arnow a, Władysław*1
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Bartmańskiego z  Jasia, do Tarnowa, Józefa Cbalcarza w 
Tarnowie, Konrada Czarneckiego w Krakowie, Leona 
Preissa w Gorlicach i dra Józefa Mieroszowskisgo w 
Podgórzu,

Prezydent najwyższego trybunału kasacyjnego za­
mianował adyunkta przy tym trybunale Tadeusza Łu- 
czakowskiego sekretarzem, a przydzielonego tam adyunk- 
;a sądowego dra Juliana Romańczuka, adyunktem przy
irytounale.

Reforma szkół średnich.
W iedeń. (TBK.) W ciągu dalszych obrad ankiety 

\y sprawie reformy szkolnej dr. Steinwender uczynił 
v. niosek o zamknięcie dyskusyi. Wniosek ten przyjęto.

Poseł prof. dr. D r t i n a oświadcza się za nale- 
Sytifij uwzględnieniem stosunków' narodowościowych przy 
nastąpić mającej reformie szkolnej. Każdy naród powi- 
:;er, wywrzeć wpływ na uregulowanie stosunków w
swoich szkołach, do czego konieczną jest decentralizacja 
s.r,rządu szkolnego, oraz powołanie reprezentantów po­
szczególnych narodowości, jakc współpracowników w
dziele reformy. Mówca jest za tein, aby władze szkol­
ne były bardziej, niż dotąd, niezawisłe od administracyi 
politycznej, oraz jest za usunięciem ze szkoły formali­
zmu i biurokratyzmu.

Prof. dr. M o r a w s k i  podnosi, iż wszystkie typy 
szkół średnich należy uważać za zakłady równorzędne, 
j.-śt za stworzeniem kilku nowych typów szkół średnich, 
>k to  ma miejsce, za granicą. Szkołę realną należy 
<mienić na 8-klasową, bez wprowadzania atoli do niej 
i iciny, ponieważ neofilologizm odda te same usługi. 
Ooecnie w szkołach średnich zaniedoaiią jest bardzo 
nauka języków nowożytnych.

Inspektor V a 1 e n t  i n jest za rozszerzeniem planu 
nauki nauk przyrodniczych; za przymusowem wprówa-
dzenafn nauki rysunków i gimnastyki i za względnie 
przymusowem zaprowadzeniem nauki języków nowoży­
tnych w gimnazyach, a w końcu za reformą lektury 

prywatnej. Jest przeciwny usunięciu matematyki ż 7 i 
8 klasy, natomiast domaga się zmodernizowania nauki 
matematyki.

Poseł dr. P e t  e 1 e n z uważa za najgłówniejsze zło 
.naszych szkół panujące w nich przepełnienie, które Ka­
żdą najlepszą organizacyę uczyni bezskuteczną, jeśli tego
przepełnienia się nie usunie. Dążyć więc należy do
tworzenia nowych szkół, tak, aby w jednej klasie nie

.było więcej, niż 30 uczniów. Przy takiej liczbie uczniów 
nauczyciel nawet przy dzisiejszym planie nauk będzie 
mógł skutecznie działać. Drugim złem w naszych szko­
łach jest nieodpowiedni personal nauczycielski i nadzwy­
czaj wielka liczba suplentów nieegzaminowanycb w pe­
wnych działach i krajach.

Obok języków starożytnych także nauka języków 
nowoczesnych może kształcić, jeśli sposób nauczania bę­
dzie odpowiedni. Na oou drogach można uzyskać ideał 
wykształcenia Zarówno gimnazya dzisiejsze, jak i szko­
ły realne mają swe uzasadnienie. Co się tyczy języków 
nowożytnych, to  należy uczniowi pozostawić jak naj­
większą wolność, niech sobie wybierze ten język, do 
którego czuie największą chęć i zdolność i który w ży­
ciu będzie mu potrzebny. Dzisiejsza nauka gimnastyki 
jest mało warta. Powinna być codziennym przedmio­
tem, W szkołach realnych nie powinno się uczyć ani 
łaciny, ani greki, tylko drugiego języka krajowego. Jest 
za zamianą szkoły realnej na szkołę ośmioklasową z zu- 
pełnem jej zrównaniem z gimnazyum. Jest z a  stworze­
niem nowego typu szkoły średniej, który nie zaszkodzi 
ani szkole realnej, ani' gimnazyum. jeśli typ ten się 
uda, to ludność powita go z zadowoleniem,

Prof. R e i c h e l t  stwierdza, że reformy wymaga­
ją nietylko szkoły średnie, ale także szkoły wyższe i 
ludowe. Mówca żąda unarodowienia szkoły w tym du 
chu, aby główną wagę położono na raukę języka oj­
czystego i studyum literatury niemieckiej. Jest za no­
wym typem szkoły średniej bez greki, s, z łaciną w 
mniejszych, niż dotychczas, rozmiarach,

P. dr. G e r m a n  oświadcza, że goyby wprowa- 
Jźono nowe, przedmioty do planu nauki, to  należałoby 
z niego usunąć wiele niepotrzebnych rzeczy. Pierwotny 
plan nauki w ciągu lat uzupełniano, ilości godzin zaś 
nie zmieniono. Takie szkoły realne wymagają uprosz­
czenia i ulżenia, co można osiągnąć przez wprowadze­
nie w nich 8 klasy. Przeciwny jest nowemu typowi 
szkćt średnich i ciągłym egzaminowaniom i protokołom. 
Kiedy się chce uniknąć nadmiernego napływu do dzi­
siejszych szkół średnich, to źmniejszyłoby się go przez 
planowe zakładanie szkół fachowych wszelkiego rodzaju. 
Tworzenie klas równoległych w istniejących szkołach 
średnich nie przyczynia się do zmniejszenia tego napływu. 
Przyłącza się oc wywodów prof. Drtiny, co do decer.- 
tralizacyi i co do wpływu reprezentantów wszystkich 
narodowości na urządzenie szkół w ich krajach.

B minister dr. G a u t  s c h przemawia za koniecz­
nością nauczania przynajmniej jednego języka1 nowo­
czesnego* a szczególniej nauki drugiego języka krajowego, 
jakoteż za rozszerzeniem nauki gimnastyki.

P. dr. P e t e l e n z  uważą za zbędny dwurazowy 
tok nauk przyrodniczych w niższych i wyższych klasach 
szKcły średniej. Kwestya egzaminowania i klasyfikacyi 
jest konieczną celem stwierdzenia postępu w naukach. 
Jeśli w jednej klasie będzie 20 do 30 uczniów, to z pe­
wnością znikną skargi na egzaminowanie i klasyfikacyę. 
jąst za usunięciem egzaminów pod klauzurą przy egza­
minie dojrzałości oraz naucz'ycielskim, z wyjątkiem eg­
zaminu, dotyczącego języka wykładowego,

Sejmy.
B udapeszt. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu p. Nagy ze stronnictwa niezawisłości uzasadniał 
wniosek swój w sprawi0, rewizyi regulaminu i podniósł,

że jeżeli temu rządowi, który reprezentuje całokształt 
aspiracyj narodowych, nie uda się przeprowadzić swej 
woli, to idea narodowa tern samem poniesie niepoweto­
waną szkodę. Także hr. Stefan Tisza pragnął przepro­
wadzić zmianę regulaminu, różnica jednak między jego 
usiłowaniem, a obecnem tkwi w tern, że dziś przepro­
wadzenie woli większości parlamentarnej kryje się kom­
pletnie z przeprowadzeniem interesów narodowych i woli 
narodu. Mówca przywodzi na pamięć ostatnią obstruk- 
cyę Chorwatów i wskazuje na to, że według now ej. u- 
stawy wyborczej około 20 socyalistów może wejść do 
Sejmu, a oni z powodu swego międzynarodowego sy­
stemu destrukcyjnego nie będa mieli zmysłu dla aspira­
cyj narodowych.

Mówca prosi w końcu, aby wniosek jego stanął 
na porządku dziennym, celem obrad merytorycznych.

Izba w tym duchu uchwala, przeciw głosom dys- 
sydentów. posłów t. zw. narodowościowych i dzikich.

Prezydent oznajmią, że wniosek ten umieści pó­
źniej na porządku dziennym.

Następnie Izba przystąpiła do rozprawy szczegó­
łowej nad kontyngentem rekruta,

Budapeszt. (TBK.) Dyssydenci ogłaszają komuni­
kat z oświadzeniem, że zaniechali dalszej dysKusyi nad 
kontyngentem rekruta dlatego, że dano im przyrzecze­
nie, iż podczas feryj zwołaną będzie konfereneya wszy­
stkich stronnictw w sprawie rewizyi regulaminu, co do 
której zastrzegają sobie zupełnie wolną rękę.

Praga. (Tel. wł.) Czeskie dzienniki donoszą, że 
Sejm czeski zbierze się na sesyę z  końcem maja.

Z ągrzeb. (Tel. wł.) Niemcy w Sławonii tym ra­
zem mają zamiar postawić własnych kandydatów do 
Sejmu i maią nadzieję na powodzenie.

Budapeszt. (TBK.) Sejm na wczorajszem posie­
dzeniu przyjął po krótkiej dyskusyi ustawę o kontyngen­
cie rekruta.

N arada wojskowa.
W iedeń. (TBK.) ,,Corr. Wilhelm" donosi: Wczoraj 

pod przewodnictwem cesarza odbyła się konfereneya 
wojskowa, w  której wzięli udział arcyksiążęta: Leopold 
Salwator, i Fryderyk, minister woiny Schonaich, general­
ny inspektor armji gen, Uexkhull-Gyllenband, gen. br. 
Albori, ząstępca szefa sztabu generalnego generał-major 
Langer i generalny inspektor konnicy gen. Brudermann. 
Konfereneya trwała do godziny 1 po południu.

Z drow ie następcy tronu.
W iedeń. (TBK.) Niektóre dzienniki doniosły, ja­

koby arcyks. Franciszek Ferdynand, celern poratowania 
zdrowia Dawił w Davos, Wiadomość ta  jest niepraw­
dziwą. i

Arcyksiążę przebywa w St. Maurice, gdzie bawią 
także niemiecki i duński następcy tronu. Arcyksiążę cie­
szy się jak najlepszem zdrowiem.

Budow a portu.
W ilno. (TBK.) Odbywający się tu zjazd p rzem y-1 

słowców drzewnych z kraju północno-zachodniego po­
stanowił zaproponować budowę portu w Jurborku (nad 
Niemnem, blizko granicy pruskiej), aby zapobiedz wpły­
waniu na ceny przez targ w Kłajpedzie.

T eiegraf bez drutu.
Sebastopol. (Pet. Ag.) Połączenie telegrafem bez 

drutu mjędzy Sebastopolem a Odessą na potrzeby za­
rządu marynarki dało pomyślne wyniki.

P roces za procesem ,
P etersbu rg . (Tel. wł.) Nie jest wykluczone, że 

po zakończeniu obecnego procesu o poddanie Portu 
Artura, będą Dociągnięci do odpowiedzialności b. na­
miestnik Aleksiejew, oraz gen. Kuropatkin.

W ciąż kradną.
Petecsuućg. (Tel. wł.) W banku państwowym 

Odkryto sprzeniewierzenie na dwa miliony rubli, cią­
gnące się systematycznie od pewnego czasu. Pociągnięto 
dwu urzędników do odpowiedzialności.

Z  zam ętu.
F rankfurt. (TBK.) Do „Frankf. Z tg." donoszą 

z Odessy, że w centrum miasta na ul. Ekaterynskaja 
zastrzelono pewnego kupca, który nie chciał rabusiom 
dać pieniędzy. Policy anta, który sprawców zamachu ści­
gał, zranili oni ciężko. Jednego Ł bandytów ujęto, inni 
zdołali uciec,

Tyfłis. (Pet. Ag.) Wczoraj pożar zniszczył tu wie­
le lokali kupieckich. Szkoda wynosi półtora miliona 
rubli.

W ywiad u ks. Biilowa.
Paryż. (Tel. wl.) Berliński korespondent „Petit 

Parisien" interwiewował kanclerza ks. Bulowa w spra­
wie pogłosek o jego ustąpieniu z zajmowanego stano­
wiska. „Ja miałbym podać się do dymisyi ? —  rzekł 
ks. Bulów — wyznaję, że dotychczas nie miałem do 
tego sposobności a może też i brakło zamiaru".

Na uwagę dziennikarza, że jednak położenie par­
lamentarne ogólnie ocenione jest jako trudne, odpowie­
dział Bulów, że istotnie me jest ono łatwe, ale to nie 
jest jeszcze powodem, aby wszystko na raz porzucić, 
jak również nie może być powodem, aby mu dano dy- 
misyę w .ciągu jednego dnia, ja k o  tern ogłaszają pisma. 
Na tem skończył się interwiew.

P arlam en t niem iecki.
Berlin. (TBK.) Parlament niemiecki obradował 

wczoraj nad konwencyą brukselską i nad wnioskiem hr. 
Schwerina-Lewit2 (konserwatysta), domagającym się zni­
żenia podatnu od cukru na 10 marek.

Sekretarz stanu S t e n g e l  przemawiał za kon­
wencyą. W sprawie obniżenia podatku od cukru oświad­
czył, że rząd na to się zgodzi i przedłoży w jednem 
z najbliższych lat odnośny projekt, ale ped warunkiem, 
że na innej drodze znajdzie pokrycie za ubytek tego 
dochodu.

P. hr. S c h w e r i n oświadczył, że tylko pod tym 
warunkiem będzie głosował za konwencyą, jak daną mu 
będzie gwaraneya, że rząd od 1 kwietnia br. zniży po­
datek oa cukru na 10 marek.

P. G o e t z (centrum) przemawiał w tym samym 
duchu i przyłączył się do wniosku hr. Schwerina.

P. G r a b s k i  ubolewa, że rząd wniósł tak pó­
źno swe przedłożenie. Robi to takie wrażenie, jakby rząd 
krok za krokiem szedł za rządem rosyjskim. Mówca 
Oświadcza się za wnioskiem hr. Schwerina.

Po dalszej dyskusyi ustawę o konwencyi i wnio­
sek hr. Schwerina . przekazano komisyi.

Sojusz rosyjsko-am erykański.
P e te rsbu rg . (Tel. wl.) W kołach dyplomatycznych 

utrzymuje się uparcie przekonanie, że wkrótce nastąpi 
zawarcie przymierza pomiędzy Rosyą a Stanami Zje­
dnoczone.™',

P rzesilen ie  gabinetow e w  Bułgaryi.
Sofia. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem książę kon­

f e r o w a l i  godziny z demoKratą Malinowem, jednak do 
utworzenia gabinetu nie przysiio. Jak dotychczas, tak
1 nadal największe szanse ma gabinet koalicyjny.

P arlam ent rum uński.
B ukareszt. (TBK.) Prezydent gabinetu Sturdztt 

zapowiedział na konferencyi Stronnictw przedłożenie usta- 
wy, zakazującej tworzenia trustów rolnych, oraz orzv- 
znaiącei odszkodowanie tym właścicielom ziemskim i 
włościanom, którzy ponieśli szkody podczas ostatnich 
rozruchów agrarnych.

Szpiegow ska barka.
Paryż. (TBK.) Z  Tulonu donoszą, że ubiegłej no­

cy usiłowała jakaś barka wtargnąć do arsenału tam, 
gdzie buduje się lodzie podmorskie. Gdy warta na wo 
łanie nie otrzymała odpowiedzi, dała strzał, poczem bar­
ka szybko zawróciła.

S praw a m arokańska,
Paryż. (TBK.) Jak słychać, na wczorajszej Radzie 

ministeryalnej, postanowiono nie wysyłać nowy cii wojsk 
do Maroka i nie popierać nowej pożyczki marokański ;],

Paryż. (TBK.) W Izbie deputowanych sale i gale- 
rye przepełnione. Również loże dyplomatów silnie obsa­
dzone.

Dep. J a u r 6 s uzasadniałswą interpelacyę w spra­
wie marokańskiej i wzywał izbę do uwolnienia Francyi 
ud niebezpiecznych awantur w Maroku. Umowa w Ai- 
geziras wcale nie upoważnia Francyi do popierania suł­
tana, którego ludncść nie chce mieć na tronie. Idąc
2 Abdul Azisem, narażamy się na więlkic niebezpieczeń­
stwo. Prezydent gabinetu Clemenceau woła do mnie, 
że nie chce popierać Abdul Azisa przy pomocy wojska. 
Gdyby tak było, byłoby dobrze, ale tak nie jest. Dalej 
twierdzi jaures, że dr. Mauchamp był tajnym, oficyal- 
nym pośrednikiem między ministrem spraw zagrani­
cznych a Mulej Hafidem. Mówca posiada listy, kióre 
ten fakt potwierdzają. (Poruszanie w Izbie).

Minister spraw zagranicznych P i c h o n zaprzecza 
temu i oświadcza, że nigdy ani bezpośrednio, ani po­
średnio nie pozostawał w żadnych stosunkach z Mulej 
HaFdem,

Dep. J a  u r fes wyraża w dalszym ciągu nadzieję, 
iż rząd francuski zachowa się wobec zamieszek domo­
wych w Maroku zupełnie neutralnie i ograniczy s;ę tyl­
ko do obrony Europejczyków i utrzymania porządku 
w portach.

Prezydent gabinetu C l e m e n c e u  oświadcza, iż 
nigdy o  tern nie mćwii, aby wojska francuskie miały 
iść do Fezu.

Dsp. j  a u r ó s odpowiada, że wydarzenia, roz­
grywające się w Maroku, mogłyby Francyę zmusić do 
tego, Mówca zwalcza politykę dwulicowości, prowadzo­
ną w Maroku, oraz przemawia przeciw wszelkim zarzą­
dzeniom, których celem podział Maroka między Fran­
cyę i Hiszpanię.

Minister P i c h  o n zaprzecza temu, jakoby istniał 
taki zamiar.

Dep. R i b o t  wskazuje, że Jaurfes w r. 1904 do ­
maga.1 się dla Francyi, za zgodą Anglii, wyłącznego pra­
wa organizacyi w Maroku. Mowća nie zgadza się z wy­
wodami jaurfesa. Gdyby Francya postąpiła w myśl jego 
wywodów, to fanatycy marokańscy drwiliby z Francyi i 
Francuzów.

Dep. R i b o t  w dalszym ciągu swej mowy pod­
nosi, że sytuacya w Casablance jest bardzo poważną. 
Mówca odradza rządowi dalsze angażowanie się w spra­
wie Marok?..

Dep. D e l c a s s ć podnosi, że Francya musi w Ma­
roku zajmować pierwsze miejsce i me powinna ustępo­
wać miejsca innym państwom. Przypomina traktat fran­
cusko-angielski i powiada, że przesadą jest szukanie 
przyczyn tego w wypadkach mandżurskich. Kiedy Niem­
cy zagrażały Euiópie, wówczas wszystkie państwa, któ­
re obawiały się o spokój w Europie, zbliżyły się do Fran­
cyi (Oklaski na lewicy i centrum). Wówczas przyszło 
do konferencyi w Algeziras. Nieprawdą jest, jakoby m ó­
wca, jako ówczesny minister spraw zagranicznych, chciał 
wywołać wojnę w sprawie Marcka. Mówca prowadził 
politykę pojednawczą, a nie awanturniczą. (Oklaski na 
lewicy i centrum).

Na tem obrady odroczono do poniedziałku.
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Działalność „Czarne] *ęki<u.
Nawy Jork. (Tel. \vł.) W ubiegłym tygodniu wło­

ski Związek „Czarnej ręki" urządził ze dwadzieścia za­
machów zapomocą bomb v,' celach wymuszenia kwot 
pieniężnych cd zamożnych Włochów lub zakładów ban­
kowych. Poprzedniej nocy rzucone bcmcę na pewien 
dom bankowy, zdołano jednak gotówkę w kwocie 
40.0CC marek w złocie uratować.

Wystawa podarunków ślubnych.
Londyn. (Tel. wi.) Z Nowego Jorku donoszą, iż 

prezenty ślubne, ofiarowane miss Vanderbildt z okazyi 
jej ślubu z br. Szechenyi’m, przedstawiają wartość 
8C0.0C0 dolarów. Wystawa tych prezentów jest do­
stępna dla publiczności, strzeże jej jednak cała armia 
detektywów. _ _ _ _ _ _

Belgrad, (TBK.) Zwołane na wczoraj posiedzenie 
skupszczyny nie przyszło znów do skutku z powodu 
braku kompletu.

Londyn. (TBK.) Korespondent pisma „2veiiing 
News“ donosi z Hoeck van Holland, że zawinęła tam 
zaginiona szalupa z  OKrętu „Amsterdam".

NA M A R G I N E S I E ,■■ ŁT**iyi:'.*.A*:* •'■"Tri

HULAJ DUSZA!
— Hulaj uusza 1... kiedy karnawał, nie trzeba sobie 

żałować, więc poszedł stary robotnik do szynku i przepił 
zarobione dwie korony.

— Hulaj dusza I... Raz człowiek jest młody, pomyślał 
czeladnik, uó tyczył „czarne ubranie”,, poszedł na bal „pod 
rybę” i z.obił długu na 30 blatów, będzie spłacał z pro­
centem.

— Hulaj dusza L. Kiedy się moja pani bawi 4 razy 
w tygodniu, zabawię się i ja jeden tez, powiedziała Mary­
sia do pokojówki z  I piętra. Kupiła na landecie jedwabną 
bluzkę, fryzyerka ją  uczesała, rękawiczki wzięła na „borg”, 
a!e rano do obowiązku nie wróciła, bo zakończenie tańców 
było dość bolesne, fraitar z lokajem pobili się i pannę 
Maryannę potraktowali pięściami.

— Hulaj dusza I... zdecydował .akademik, zatoczył ro­
wer do „lombardu”, poduszkę wcisnąt nandełesowi, na bu­
kiet pożyczył u trzech kołegóv; i był królem balu, oświad­
czając się tylko trzem blondynkom i dwom szatynkom...

— Hulaj dusza 1... jęczał tatuś, schodząc ze schodów 
banku, w którym udało mu się uzyskać prolongatę na 
weksel...

A stara bieda śmieje się i wyszczerza żółte zęby, 
ona także umie powtórzyć:

— Hulaj dusza I 
___________________________________ OSA.
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza r.a dziś: Pogoda przy zmiennem zachmu­

rzeniu.
W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­

du meteorologicznego ha dziś:
.V Galicy! wscnoduiei:

Zmienne zachmurzenie, zimno, potem wypogodzenie.
W Galicyi zachodniej:

Przeważnie pogodnie, słabe wiatry, zimno, mgła po­
ranna. ________

-e- Pow szechne wykłady un iw ersy teck ie . Zapowie 
dziane w 11-ej sery: wykłady prof. Uniw .r dra K. Ha
deczka nie odbędą się.

-i-  M ianow anie. Prezydyum kraj. Dyrekcyi skarbu 
zamianowało resplcyente straży skarbowej, Mieczysława 
Tomaszka, poborcą cłowym.

-s- Z  Politechniki. P. Zygmunt „Yiarya 2 im. Roma- 
szkan, rodom ze Stanisławowa, złożył na wydziale bu­
dowy maszyn tutejszej Politechniki drugi egzamin pań­
stwowy.

— Liceum św. Jadwigi. Z dniem 1 lutego 1903, rozpo­
czyna się nowy pięciomiesięczny kurs w miejskiej szkole 
gospodarstwa domowego liceum żeńskiego im. kr. Jadwigi. 
Wpisowe 2 kor,, czesne 4 kor. miesięcznie. Wpisy przyj­
muje Dyrekcya liceum żeńskiego im. kr. Jadwigi.

— Z życia młodzieży, liziś o godzinie 6-tej wieczór 
w sali 111 Uniwersytetu odbędzie się posiedzenie Kółka 
Studentek. Na porządku dziennym: Sprawozdanie p. Pa- 
chuckiej z delegaeyi do Warszawy.

~  Na strzelnicy miejskie] odbędzie się dzisiaj wie­
czorek, połączony z przećstawismiem amatorskiem. 
Odegrane zostaną dwie jednoaktówki L. Madejskiego 
„Ciocia Femcia” i E. Labiche’a „Nie mam czasu” . 
Początek o godz. 8 wieczór.

-r- Karpackie Tow. Narciarzy urządza jutro w nie­
dzielę drugą wycieczkę w Karpaty, na Paraszkę. Wyjazd 
dziś wieczornym pociągiem o g. 6 do Synowódzka,

nocleg w Korczynie. Bliższe wiadomości u p. Płońskie­
go, Chorążcsyzna 6.

Nadzw. walne zgromadzenie tegos: To w. odbędzie 
się 30 b. m. w ostatnim pokoju kawiarni Schneidra o 
g. 8 wieczór; na porządku dziennym: zmiana statutu, 
wnioski członków.

■+■ „D zieci polskie w  8 e tle jem “ , jasełka w 3 od­
słonach ze śpiewami odegrane zostaną ponownie w 
Sokole-Macierzy w niedzielę dnia 26 b. m. o godz. 4 
popołudniu.

P rzyk ra  spraw a. Policya lwowska aresztowała 
słuchacza akademii weterynaryi Buca i słuchacz? III ro­
ku praw W. Dorosza, którzy dopuszczali się systema­
tycznych kradzieży w akademii v*e!eryna.-yi, na której 
szkodę skradli rozmaite dzieła naukowe, mikroskopy itp. 
wartości z górą 1.000 koron. Obaj złodzieje brali żywy 
udział w życiu politycznem młodzieży tak zw. „postę­
powej^.

Dorosz Dyl jednym z^wybitniejszych członków tu­
tejszej „partyi" i z jej ramienia wyjeżdżał kilkakrotnie 
do Królestwa Polskiego, gdzie występował pod nazwi­
skiem Żmurskiego. Pod tern samem nazwiskiem znany 
był i antykwarzom lwowskim, którym sprzedawał skra- 
dziane książki.

Zam ach sam obójczy. Zamieszkały przy ui. Be­
ma robotnik kolejowy Józef T. wypił wczoraj w nocy 
znaczną iiość kwasu karbolowego w zamiarze samobój­
czym. Zawezwane pogotowie Tow. ratunkowego wy­
płukało desperatowi żołądek, poczem pozostawiło go w 
opiece domowej. Powodem zamachu było rozgorycze­
nie z powodu jakiejś sprzeczki z żoną.

-4- D opiero w czoraj w ieczorem  zdołano wyśledzić 
rębacza Jana Fliszczaka, który wczoraj rano ranił śmier­
telnie siekierą koiegę swego Teodora Potockiego, s  
którym pracował przy rąbaniu drzewa w gmachu Wy­
działu krajowego. Wskazała go policyi publiczność w 
ul. Bożnicznei, gdzie Fliszczak chodził od szynku do 
szynjcu i pił ze zmartwienia. W policyi zeznał on, iż 
nie pamięta, za co ciął siekierą Potockiego, bo był pi­
janym, ale prawdopodobnie musiał go Potocki „czetnś 
urazić” . Oddano go do aresztów śledczych.

□  Brody, (Kor. wł.) W a l n e  z g r o m a d z e n i e  
B u r s y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  odbyło się w ubie­
głym tygodniu. Prezesem wybrany ponownie dyrektor 
gimn. p. Schirmer, w!ceprezesein ks dziekan Krauss, 
obaj przez aklamacyę. Wydziai z małerni zmianami po­
został ten sam. Wnioski przedłożone przez wydział wal­
ne zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie. Deficyt wyka­
zany w sprawozdaniu był —  jak się okazało z wyja­
śnienia prezydyum —  tylko pozorny, gdyż nie wliczono 
tam ściągniętych po wydrukowaniu sprawozdania pre- 
tensyj.

Z a r z ą d  m i e j s c o w e g o  K o l a  T. S. L. za- 
kooptował do swego grono prof. gim, p. Maksymiliana 
Kochmana, b. prezesa A. K. T. S. L. we Lwowie. Ko­
misy o oświatowa Koła rozwija żywą działalność i roz­
syła. po wsiach prelegentów. Jako szczególną zasługę 
komisyi należy poumeść, że potrafiła u włościan wyje­
dnać bezpłatne przysyłanie furmanek po referentów, co 
ma znaczenie nietylko materyaine, ale dowodzi, że mię­
dzy komisyą a czytelniami i ich członkami jest stosu­
nek bliższy, serdeczniejszy.

T o w a r z y s t w o  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,  
którego powstanie ogół tutejszy witał z pewnego rodza­
ju powątpiewaniem i niedowierzaniem, a ,naw et z nie­
chęcią, zyskuje sobie poważną swoją pracą coraz więcej 
sympatyi. W łonie towarzystwa odbywają się regularnie 
dwa razy na tydzień odczyty dla członków towarzystwa 
i wprowadzonych przez nich gości. Zawsze jeden z tych 
referatów, mając na oku cele oświatowe towarzystwa, 
daje t. zw. „ wzorowy referat" przygotowujący członków 
do wygłaszania odczytów po wsiach, drugi zaś ma zwy­
kle charakter samokształcenia. Po referacie odbywa się 
dyskusya. Prócz tego towarzystwo urządżd co niedzieli 
publiczne wykłady na wzór uniwersytetu powszechnego. 
Wykłady te odbywają się w sali ratuszowej i trwać bę­
dą do marca.

T u t e j s z e m u  z a r z ą d o w i  p o c z t y  zwra­
camy uwagę na to, że od pewnego czasu mnożą się 
wypadki, iż giną listy wysyłane z Brodów. Ponieważ 
dzieje się ćo z listami adresowanymi do różnych miej­
scowości, przeto jest pewność, że listy te giną tu 
w Brodach. Czy to dlatego, ze nasze odwieczne skrzyn­
ki pocztowe starego systemu takie już rozklekotane, 
czy też z innej jakiejś przyczyny? S.

^  Tow arzystw o tanich m ieszkań w  to f z i .  Dro­
żyzna mieszkań w Warszawie i Łodzi zmusza ludzi do 
samoobrony. Za Drzykładem Warszawy poszła obecnie 
Łódź i zawiązano tam Towarzystwa budowy tanich do­
mów. Udział stowarzyszonych określono na 2.500 rubli, 
przyezem tytułem wpisowego każdy obowiązany jest 
wnieść 10 per. od udziału.

K.

5  naszej iten istracyi złożyli:
Na bursę poiską Tow. szkoły luuowej. 
iii-  A. Kotowicz kor. 10, złożone przes JWP. posła 

Lipińskiego.

W ia d o m o śc i giełdow e.
Z targów  

Wiedeń, 24 stycznia.
handlowych.

(Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowauy z dostawą 

natychmiastową za 100 HI, płacono kor. 60-60 do 60-80.
Tendencja, niezmieniona.
C u k i e r .  Rafinada prima z dostawą natychmiastową 

z  Wiednia w całych wag. K. 72 50 do 73‘ RafiniJa secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w caiych wago­
nach K. — — do —•—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednie. K, — , w ca­
łych wagonach K. -■*—. do ~  . beczkami do — .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w csłych wago­

nach z Wiednia K. 2£*50 do K. 29-—. W beczkach K. — 
do —*~.

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K 30‘— do 
f t  30-5C.

Tendencya: silna.
D epssze z  targu pieniężnego.

Wiedeń, dnia 24 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Losy a) procentowe: Austryackiego Zakładu kredytioblig . 
p. z r. 1880 3 proc. 280 50, Austr. "ZakL kred. z b. op. z r. 
1889 3 proc. 376'—, Tow-rzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k. 4 proc. 263"—, Węgierskiego Danku hip, po 100 
zł. 4 proc. 255 75, Pcżyczka serbska norm. po 100 fr. pr. 4 
106'—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
22 60, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
456 --, Clary zł. 40 m. k. 156*—, Pożyczka m. msbruku 
2o zł. 98'—, Losy m. Krakowa 20 zł. 9775. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 65'—, Ofen 40 zł. 225'-—, Palffy 40 zł. n. 
konw. 190'—, Czerwonego krzyża austr. :ow. 10 zł. 52.5®, 
Czerwonego krzyża węg. tow, 5 zł. 29 75, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. ó6‘—, Salma 40 zł. m. k. 230'—, Pożyczka 
salcbursk'. po 20 zł. 110'—, Tureckie cblig. prem. kokjowe 
400 fr. 186'—, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1374 
511-—

Berlin, d. 24 stycznia. Banknoty austryackie 85*10 
Spirytus —■—.

Pąry i, d. 24 stycznia. 1 rzy procentowa renta 96 02 
mąka 30'*5. Usposobienie:

Frankfurt, d. 24 stycznia. Austr. kred. 201.50, Koleje 
państwowe — Disconto 173.30,, Laura —.—, Alpiny —.—, 
Usposobienie stałe.

W E eżeń, d. 25 stycznia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu k.edy- 
toWego 641'50 Akcye węgicr. Zakładu kredyt 771'50, Akcye 
Anglo banku 305—. Akcye Unionbanku 548'50. Akcye Lan- 
derbanku 420—, nkeye Bankvereinu 42975. Akcye 3oden 
credit 1050'—, Akcye gal. Banku hiD O t. —*—. Al.ćve 
kulei państwowych Ó3u25, Akcye kolei południowej 149 25 
Akcye Tramway A — , B. —*—. Akcye kolei Elbethal

Akcye kolei półn. 5330-------- , Akcye kolei czem,
569-— Akcye Alpiny 608*25, Akcye Rima Muranyi 531 —,
Akcye Prag. Tow. żel. 2442 Akcye Fabryki broni
518*— - - .  Akcye tur. tyron. 411*50 Akcye galic. karpa:, 
l  ew. naft. 547*— —  Oblig. węg. ind —■— Rurna ma­
jowa 97 05, Austr, Renta koronowa 97'05 Węg, Rent ko­
ronowa 93-85, 56 1. i.isty Tow. kred. ziem. 94*30, 4 proc 
listy Banku hip. 94*50, 4ty:i p ro c  list/ Banku hipot. 
59*40, 5 p roc  listy Banku hipoteczn. 110 50, 4 proc listy 
Banku kraj. 9475 4tyi°/o listy Banku krćj. 100-65, 4 proc 
komunaine ebngacye Banku kraj. —*—, Obligacye propi- 
nacyjne 98 40. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 95'60,4 prc.

Węgier, 
.os. 5 proc.

pcżyczka miasta Lwowa 93-75, Losy tureckie 186*75, Mark. 
117*ó2, Ruble 251*75, Kreayty , Alpiny—-— ÓLseier. 
kred. -■•*—, Unionbank —*•■■. Koleie. — — 
pożyczka 19tó 9f-05.

Usposobienie ożywione.
tTiedań. (Tel. wŁ) Zniżenie stopy procentowej' banku 

angielskiego i banku francuskiego wzmocniło i tak już silną 
terulencyci giełdy i spowodowało zwyżkę kursów, oraz 
obrót w akcyach zwłaszcza w „Alpinach". Usposobienie

Crzyjazne dotrwało do końca. Wśród rent poszukiwana 
yła węgierska renta koronowa.

Mimo niepomyślnego usposobienia Berlina, giełda 
tutejsza zakończyła się przy silnem usposobieniu, zwłaszcza 
poci koniec wybiły się na pierwszy plan papiery żelazne.

RłctSrSŁ-i, d. 25 stycznia. i*rzy zamtęrneciu wczorajszej 
giełdy: JUa.iyty 201'55, Staatsuahny 14510 Disconto Co- 
manciit 17310, Berlin. Tow. handl. 157'50 ćaura 218*60, 2o- 
humery 198*50, Kolej połńdn. wschodnio-pruska —■—, Ru­
bel za got. 214*40, Kolej warsz.-wied. 104oO, Koloj mo­
rza śródziemnego —*—, Kolej Meridion3ina 137*—, Losy 
tureckie 145-— Renta włoska —*—, „Harpener ' kopalnia 
węgla 202*75, Kolej Mapenburg-Mławka --■*—. Keasulida- 
cye —*— Lombardy 27'60, Kolej flenry 118 25 Niemiecki 
bank narodowy 117*75 k anada Proferred 15ć'ó0, Akcye że­
glugi hamburskiej 119'10, Kurs warszawski —'— Huta 
„Donnersmark“ 288*25. 3ł/.s prc. renta rosyjska z r. 1894 
73*70, 3:8 p rc  renta rosyjska 73'20 ; p rc  renta rosyjska
z r, 1902 81 60, 4Va prc. renta rosyjska z r. 1505 v'4'70 
Rtieinlsche Stahlwerke •—*— Gelsenkirchen 187*10.

ffjys.ffilE.aaJPł, d. 25 stycznia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa —*—, /Ut-otr. renta 
srebrna 98'85, Austr. renta złom y8'40 . -ye jtre-
dytowe 20! '25, 3taatsbahnv 145-20, Lorupąrdy 27*60 4-proc. 

ustr. renta koronowa 9ó'90.
Tendencya: spokojna.

Odpowiedzialny rodekror: Józef Ziembiński. •
Z drukarni „Sława ^olskiega* we Lwowie, pod zarządem JózeiafZieinhmskiego.

Targ zbożowy i tow arow y.*
24 stycznia. Pszenica na kwiecień!908 r. 

od 12'ól do 12 62, Pszenica na maj ot- — — do —*—. 
Pszenica na naździe-^k od 10'70 do 10J7l’. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 10'77 do 1078, Zyto iia październik od 9'19 
do 9'20, Owies na kwiecień 1908 r. od 8*23 do 8'24. 
Owies na pażdź. od 0'— do 0 '—, Kukurucca na wrze­
sień 0J— do 0'—, kukurudza na sierpień od 0*-- do 0 —■ 
kukurudza na maj 1908 r. od. 701 do 7'02 R ze jak  na maj 
1908 0'— do 0'-—, Rzepak na sierpień od 15*35 do 16*45 

Pogoda: piękna.

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach 
publicznych, narodow ych i rodzinnych, przy zakładach
i zapisach —  w szędzie i zaw sze pam iętajm y c  fundu­
szach Tow arzystw a Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi^ 
członka założyciela 200 kor,, dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zzź 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Kn ■ 
sie zaliczkowej.. (Trzeciego Maja 5),________ _

Nakładem S p śl*1 wydawnicze] w e Lwowie, Stow. zar. z ogr. poreką
Papie, i  fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i CaLicu.


